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N iniejszym  zawiadam iam y, że
„CUKIERNIA POLSKA“ 

p. St. GAJDY,
m ieszcząca się  przy ul. P. M arji Ni 28  
przechodzi z dniem 1 k w ietn ia  1921 r. 

na moją w łasność

Piotrków , Kaliska 23. 
STEFAN SITASZ 

St. GAJDA.

Ceny zniżone!
l l - g a  A l e j a  N5 25, (obok ul. Kościuszki)

CZĘSTOCHOWSKI
Szewioty
W ełn y
Bostony
C oow er-C oiy

K orty m ę sk ie  
K orcik l i t p. 
E ta m in y  
B atysty

P łó tn a  
P łó c ie n k a  
Prześcieradła  
Serw ety i t. p.

II Aleja Nr. 2 5  C Z Ę S T O C H O W S K I  ul. Kościuszki) ^

nat. Zato w Rosji bolszew ickiej senatu  
niem a.

O p ow iada się, te  senat ma być osto­
ją  reakcji, chociaż trzy czw arte senatu  
ma być w ybierane przez ludność, a pra­
w ie 80  proc. tej ludności stanow ią chłopi, 
w praw dzie, niektórzy m ówcy podnosili, 
że reakcja przyoho !zi z w iekiem , z siw a  
rai w łosam i, ale w takim  razie w szyscy  
praw ie p osłow ie P P S  są reakojonistam i, 
gdyż jedni n iedaw no, a drudzy bardzo  
juz dawno w iek senatorsk i przekroczyli.

A rgum enty lew icy  m ocno,
n ie s te ty , przypom inają  w iak

Np- walka wybuchła o to, ozy p rezy . 
dent R zplitej ma mieć także naczelne do 
w odztw o. Toż to  je s t  powtórzenie tej wal
witŁ t była t0Ci!0na Przez ca ły  w iek  
A V III, a doszła  do s:c«ytu  za S ejm u  
czteroletn iego, k ied y  Sew eryn  R zew uski

stw a w łaśnie na p odstaw ie takiej sonstytucji 
Sejm  z  S en a tem , w yb ory  p re  
zyd en ta  p r z e z  z g ro m a d z en ie  

n a ro d o w e.
Przytoczona przez nas powyższa mo­

w a posła Z am orskiego je s t  znakom item  
odzw iercied len iem  sytuacji obecnej w  Ikra  
ju .W iększość narodu nie pozwoli się  ste-  
roryzować w rzeczyw istości garstce tylko  
anarchizujących obłąkańców . Żyw ioły te  
muszą zam ilczeć, skoro łylko konstytucja  
uchwaloną zostanie.

Na chw ilą  tę, ch oć d zie lą  nas od niej 
ju ż  tylko dni, ozekatny z n iecierp liw ością . 
B ędzie ona w życiu P olsk i odrodzonej 
m omentem  przełom owym .

® mm Y* I..T5 E ' S

Wiadomości polityczne.
Zla G iem cy ob liczy li.

Zam iast zapow iedzianych 221 pocią­
gów  z em igrantam i, przyjdzie na Ś ląsk  
tylko 187. Rachuby n iem ieokie na em i­
grantów  zaczynają zawodzić.

Kiepski dow cip .
W  kołach finansowych opowiadają ie  

rząd niem iecki zakupił 20  m iłjonów ma- 
f f k  polskich na poparcie propagandy ślą  
sk iej. P ieniądze te m ają być rzucone mię 
dzy ludność śląsk ą  w celu zdyskretowa- 
nia w aluty polskiej.

Walka o lad w Polsce.
L ew ica i s z la c h ta  XVIII wieku.

przew rotu. Jeśli przedstaw iciel P P S , oś­
w iadczył, iż  w alka w ew nętrzna nie u sta ­
nie dopóty, dopóki w P o lsce n ie zostauie  
w prow adzony nstrój socjalistyczny to 
stw ierdzić trzeba, iż je st  to dążenie

olbrxym iq  n a .  
rodu p od dać pod p a n o o i.n ie  

zn ik om ej m n ie jsz o śc i.
ołuszn ie w szyscy potępiam y ustrój d aw ­
nej R zeczypospolitej sz lach eck iej,

g d z ie  ty lk o  sz la c h ta  m iała  
w s z y s tk ie  p raw a obyw a­

te ls k ie ,

ubiegał s ię  o un iezależn ien ie  niAM .b u ła w y  h e t m a ń s k i e j .  Plan aprowizacyjfly.

D ziś, we w torek Sejm rozpoczyna o-  
staleczn e g ło so w sn ie  nad ustanow ieniem  
praw dla x'olski. K onstytucja, która n- 
chw alona zostan ie, w n iezw ykłych  warun  
ka;h pow staje. Jeżeli porównam y za ch o ­
w anie się  lew icy w  obradach nad konsty  
tucją w  Sejm ie z opozycją starosz la ih et*  
czy*ny przeciw ko uchwaleniu konstytucji 
3-go maja W ok resie Sejmu czteroletniego, 
ujrzym y u d er z a ją c e  podobień  
s tw o .

I dziś, tak jak w ów czas d ątenie do o- 
parcia ustroju R zeczypospolitej na zasa­
dach praworządnych i w olności w alczyć  
m osi z dążeniem  do ustalen ia  anarchji, 
z egoizm em  stanow ym  i tępą, bezm yślną  
drm agogią .

Ś w ietn ie  uwydatnił t0 w  Sejm ie na 
ostatniem  posiedzeniu  przedstaw iciel Zw ią  
zku Ludow o-N arodow ego pos. Jan Zam or 
s t i .  P ow ied zia ł on co następuje: ,

.R o zp ra w y  konstytucyjne do b ie g a ją  
k£BU. Toczyła s ię  w alk a  długa, nam iętna  
*!e jedna strona nie przekonała d ru g ie j .  
O co w łaśc iw ie  chodzi w tej w alet? Jed ­
na część Sejmu

pragn ie  za k o ń czen ia  stan u  
an arch ji,

oezrządu, bezpraw ia, droga  zaś pragnie
a !J*° K onstytu cję  udarem nić, 
albo p rzynajm niej od w lec  u- 

oh w alen ie
i& snajdalej, aby kraj przysposobić do 
m ożliwych w ybuchów niezadowolenia i do

a przecież tej sz lachty  było w ów czas lOo 
tysięcy  szabe I co na 9 m iłjonów ludności 
którą w ów czas P o lsk a  liczyła , było w ię ­
cej, aniżeli dzisiejsza proporcja zw olen n i­
ków socjalizm u w stosunku do tych w szyst  
kich obyw ateli, ^którzy s ię  na soojalizm  
nie zgadzają.

C *yi * n ó *  m am y . d o s ta ć  
s ię  pod rząd y  m n isjszo śe i?

Żeby upozorow ać w alk ę o w ieczysty  
stan  anarchji w ytacza s ię  różne argnm en  
ty , przedew szystkiem  zaś to, że Konstytu  
cja przew iduje senat. D arem nie strona  
przeciwna w ykazuje, że w szystk ie p ań ­
stw a  sta re , a także socjalizujące
p ań stw a  p o w sta łe  po w o jn is  

m ają se n a t ,
że n aw et Serbja, która nie m iała senatu, 
połączyw szy się  z K roacją i B ośnią, tere  
nami czysto chłopskierai, w prow adziła ss

Nażwano g o  z teg o  powodu m anjakiem  
buław y. A kiedy K on stytu cja  3 go  maja 
ograu icsyła  tę w ład zę, to ten zw olennik  
buław y pojechał do R osji szukać pom ocy.

To sam o d otyczy żądania pow szechnych  
wyborów g łow y  państw a. We Francji 
sm u tn ie  s ię  o n e  sk o ń c zy ły , 

u nas, czyż tą  żądanie nie j e s t  powrotem  
do elekcji r r t in ?

M y chcem y uniknąć b łędów  przeszło-  
ś o i . a  lew ica  nam grozi nam grozi, że  
jeśli nie stanie s ię  po Jej m yśli, to w y ­
c ią g n ie  w sze lk ie konsekw encje w  w ieku  
XVIII, gdy
z ry w a ło  s ię  S ejm  ok rzyk iem

• ! “®,«k«ł o * ię na P ra g ę .
Tak jak dzisiaj lew ica , tak przeciwko  

K onstytucji 3 gó  maja protestow ał Tade- 
usz Suchorzew aki, k lóry na sa lę wprowa  
dził sw o je  dziecko i udaw ał, że  je zam or 
d uje, bo Wolność R zplitej zg inęła  bo wol 
na elek cja  zniesiona, buław a ograniczuna  
na sz lach tę  podatki nałożone, z chamami 
7równano szlachtę!

Mjr, k tórzy pragn iem y uchw alenia Kon  
8tytuoji, chcem y przed św iatem  całym  
złożyć dowód,
*e  P olska  z  d o św ia d czeń  po­

p rzed n ich  s k o r z y s ta ła
i że uniknie przyczyn k ięsk  starej Rzpli- 
tej: elek cji,, n ieograniczonej buław y, „ f i ­
kcji" i t. p.
p r z e z  k tó ra  daw na R zeo zp o s  

p olita  z e s z ła  do grobu .
D latego  g łosow ać będziem y za tym  

punktem , który opiera się  na sm utnych  
doświadczeniach naszych dziejów  i dz*e- 
jów państw  sąsied n ich , k tóre pokazały że 
ze Btanu k lęsk i, jak Francja, pobiły nie- 
przyjaciela i przeszły do stanu zw ycię-

W czoraj odbyło s ię  p osied zenie rady  
aprow izacyjnej, na którem  min. Grodzie- 
ck i, przed łożył plan aprow izacyjny, któ­
ry ma obow iązyw ać od 16 lipca r.b.

Opierać się  on będzie na zasadzie w ol 
nego handlu. W ed łu g  n iego w szyscy oby  
w atele mają mieć prawo nabywania t 
grom adzenia zboża i m ąk: do 15 kg. na 
esobę. N adw yżkę oddawać m ają państw u, 
a to 20 proc. do 1 października, a do 1* 
marca 1920  r. 95  pr., resztę zaś pozoata  
łą  do 1 lipo* przyszłego roku.

Przew óz m ąki z  zagranicy będzie do 
zw olony po uzyskaniu pozw olenia naozel 
nych władz adm inistracyjnych, a przede- 
w szystkiem : kooperatyw om  i osobom  pry  
watnym , trudniącym  się hurtową sprzeda  
z ą  towarów.

W ykonaniem  tej u staw y mają s ię  za ­
jąć: m inisterjnm  spraw  wewnętrznyoh  
przem ysłu  i handlu, tudzież b. dzieln icy  
Tem  sam em  m inisterjum  aprow izacji zo ­
stan ie zniesione.

Projekt ten spotkał s ie  z przeciwem  
przedstaw icieli m iast i środow isk  robotni 
czych, został jednak uchwalony przez ra­
dę aprow izacyjęą 12 g ło sam i prżeciw  10. 
Projekt ten  stanie s ię  przedm iotem  narad  
d zisiejszego  posiedzenia  sejm ow ej komisji 
aprowizacyjnej.

—  W —

K opalnie w ęg la  na G. Ś lą ­
s k u  za tru d n ia ją  1 2 3 .3 4 9  
ro b o tn ik ó w .
Poipres8.
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Samorząd miejski.
Przechodzę do Rady M iejskiej .  W  

myśl ustawy o samorządzie T .  II. A rt .  5 
brzmi: Członkami gminy są osoby przy* 
naleŁne do P a ń stw a  Polskiego zam iesz­
k a łe  stale w  gminie od 6 miesięcy. Art. 
7  —  Członkom gminy służy  prawo udzia  
łu  w  wyborach gminnych i sprawowania  
urzędów gm innych z w yboiu ,  zgodnie z 
ustawam i obowiązującem i. Nadto o ł o n k o  
Wie gm iny korzystają wrazie koniecznej 
potrzeby z prawa do pomocy ze strony  
gm iny, s to sow n ie  do przepisów odpowie* 
dnich ustaw. Powstrzjm Hję się od kryty­
ki zacytowanych paragrafów —  sądzę je 
dnak, że prawa dla członków gm iny z 
nich płynące powinny służyć za o s t r z e ­
żenie w szystk ich  obywateli ,  aby s ta n ą w ­
szy do wyborów, jak jeden mąż, nie d o ­
puścili do wyborn elem entów, o których  
wyżej wspomniałem. Kogo jednak należy  
wybierać do Rady Miejskiej? Zdawałoby  
się , że odpowiedź je s t  łatw a, a jednak,., 
bardzo trndna. W życiu spolecznem zna­
my się niedostatecznie, a osobniki wcale  
nie zasługujące na zaofctnie, potrafią  się 
zw ykle  maskować.

NaBze życie samorządowe jest  tak mło  
de, że należałoby korzystać ze wzorów  
zachodu. Jeżeli w eźm iem y do ręki dzien­
niki lokalne, k tóregokolwiek miasta, znaj 
dziemy sprawozdania jaknajdokładniejsze 
stenografow ane z posiedzeń Rady Miej­
sk iej ,  a to dla tego, że każdy obywatel  
interesuje się sprawami sw ego  miasta i 
pragnie wiedzieć co i jak zdecydowane  
zosta ło ,  z czego wyrabia sobie zdanie o 
wartości u m ysłow ej  każdego radnego i 
jego działalności i czy  w przyszłości n a ­
leży go  popierać na urzędy miejskie. Po-  
wtóre, radni, w iedząc o pilnem śledzeniu  
ich prac w samej Radzie i w Komisjach, 
pracują intensywniej, na posiedzeniach  
Rady mówią uważniej, a co naj ważniej-

II.
sze zw ięźlej  i więcej rzeczowo i nie gu  
bią s ię  w dłngich przemówieniach. P r z e ­
m ówienia  w ygłaszane są w sposób przy­
zwoity  i radny nadaje dyskusji ton p o ­
ważny, pojmując powagę zajmowanego  
stanowiska. W  końcu obywatele dow ia­
dują się, którzy radni uczęszczają pun­
ktualnie na posiedzenia, spełniając przy­
jęty  na siebie obowiązek, a którzy uczę­
szczając nie biorą udziału w  dyskusji.  Ja  
kie stanowisko zajmuje nasza prasa lo ­
kalna?

Czytając krótkie sprawozdania z Ra­
dy, doznaje s ię  wrażenia, że dotyczą one 
posiedzeń odbywających s ię  o setki mil 
od Częstochowy i że nie decydują o spra  
wach miejskich. s, Sądzę, że szczegółow e  
sprawozdania z posiedzeń Rady dotyczy­
łyby spraw ważniejszych od wszelkich  
nowin brukowych umieszczanych w dzien­
nikach. Przecież Art. 20  Dz. B. brzmi: 
Rada Miejska jest przedstaw icielką g m i ­
ny. W  sprawach należących  do zakresu  
działania gm iny, Rada Miejska jest orga ­
nem u .h w alcd aw czym  i kontrolującym. 
Art. 21 wymienia w 16-tu punktach co 
do kompetencji Rady Miejskiej należy.  
Niektóre z tych punktów powinny inte­
resować nawet najbardziej apatycznych o 
bywateli. Na uspraw ied liw ienie  naszej  
prasy należy powiedzieć, że nie jest ona 
w możności ponoszenia kosztów druku i 
papieru szczegółow ych sprawozdań, dla  
tego miasto p o w im ó  w tym wypadku  
przychodzić jej z pomocą i zwracać w 
części lub całości koszt papieru i druku. 
Dzienniki umieszczające dokładne sprawo  
zdania będą s ię  cieszyły Jwiększem zain­
teresowaniem  ogółu, niz to ma m iejsce  
obecnie. Korzyści z takiego traktow ania  
sprawy odniosłyby obydwie strony.

(dok. nast.)
A . Bandtk ie -S tężyń slc i .

Precz z różnicami w armji polskiej!
W ielk ie  z n a c z e n ie  z ja z d u  d o w b o r c z y k ó w .  — D o n io s łe  p r z e ­
m ó w ie n ie  W odza N a c z e ln e g o .  — U zn an ie  P i ł s u d s k ie g o  d la  
Dowbór-IW u&nickiego. — Chlubnie ź a s f u ż e n i  d la  O jc z y z n y  i 
za p o m n ia n y  g e n e r a ł  n a r e s z c i e  uznani! — L ep iej  p ó ź n o  n iź  

n igd y . — A rm ja  n a s z a  j e d n o ś o ią  s i ln a .
Onegdaj odbył się  w W arszaw ie zjazd 

Oficerów i żołnierzy I korpusu polskiego  
pod dowództwem  gen. Dowbór - Muśnic- 
kiego.

Zjazd rozpoczął się o g. 10 rano so  
lennem nabożeństwo W arcykatedrze św .  
Jana, celebrowanem przez biskupa polo- 
w ego  wojsk polskich ks. Galla, w asys­
tencji ks. kardynała Rakow skiego . N a  na 
boźeństwie obecni byli: min. spr. wojsk, 
gen . Sosnkowski, gen. H aller i w szyscy  
prawie gen era łow ie  armji, oficerowie  
wszystk ich  rang, przedstawiciele władz  
cyw ilaych  oraz m isje zagraniczne z gen. 
NiesBelem na czele. Prócz teg o  reprezen­
towane były organizacje społeczne i ce ­
chy rzemieślnicze ze sztandarami.

Gen. Dowbór Muśnicki ubrany w mun 
dur poznański, owacyjaie był przyjm owa­
ny. Naczelnika państwa reprezentował płk  
W ieni& wa-Dlugoszewski.

O ged z .  6 po południu w salonach  
ratusza m iejskiego odbyła się akademja, 
rozpoczęta mazurkiem D ąb row sk iego .  Po  
siedzenie otworzył generał broni Józef  
D ow bór Muśnicki.

P rzem aw iali  prezes rady miejskiej p. 
B aliń sk i ,  pułk. W k n iaw a-D łu goszew sk i,  
ppłk. lekarz Łubieński, gen. N ie s te l  w ję  
zyku polskim wygłosił rzecz o braterstwie  
Polsk i z Francją 1 o jego  współdziałaniu  
w Rosji z poczynaniami korpusu p ierw  
szego.

Ks. prof. dr. Szlagowski z ło toasty  ka 
znodzieja upodoba ł Bobrujsk z [okopami 
św. Trójcy z Niebieskiej Komedji. Bo- 
brujsk twierdza upadł, ale Bobrujsk sym  
boi żyje i stąd  orzeł biały podniósł sw e  
sk rzydła  do lotu.

Po  akademji w kasynie Urzędników  
państw owych odbyła s ię  bardzo liczna 
wspólna jvieczerza, którą zaszczycił sw ą  
obecnością Naczelnik  Państw a i Naczel  
ny W ódz oraz minister wojny gen. por. 
Kazimierz S osnk ow ski.  Wśród generałów  
obecni byli także; gen. broni Szeptycki,  
gen. Jacyna, gen, W rcczyński,  gen. Ma

cew icz i wielu innych.
W  imienia zebranych N a c z e ln e g o .W o ­

dza powitał gen. Dowbór-Muśnicki, d z ię ­
kując, iz mimo niedyspozycji raczył przy 
być na zebranie i przyjąć w ulem udział. 
W zniesiony okrzyk na eseść  N acze ln ego  
Wodza był pokryty burzą ok lasków  i o- 
krzyków, trwających przez kilka minut, 
trzykrotnem odegraniem hymnu narodo­
wego i n iezwykle  serdeczną, zgotowaną  
Naczelnemu W o lz o w i  owacją.

P o  chw ilow ej  przerwie zabrał g łos  
N aczelny W ódz i w ygłos ił  w  wielkiem  
skupieniu wysłuchane i z serca płynące  
przemówienie.

—  Byliście żołnierzami bez Ojczyzny, 
szukającymi Ojczyzny, dla której walczy 
liście i przelewaliście  krew . Przychodzę  
do was,  jako żołnierz, który przechodził  
ciężką kalWar ę  i chcę m ówić do was, 
jak kolega. W  okresie wszystkich naszych  
walk o wolność i n iepodległość  żołnierz 
zawsze pierwszy uderzał w dzwon a la r ­
mu, jednak jego  usiłowania nie zawsze  
znajdowały odpowiednik wśród spełeczuń  
stw a. B ieg li  do n iego nieraz ze  swym i  
Bporami i waśniami, szukając oparcia dla  
swej polityki, dla sw oich  partji, a ż o ł­
nierz, s łużący  całemu narodowi i całej  
Ojczyźnie, jak wskazują wszystk ie  nasze 
powstan ia ,  trwał z a w s z e  wiernie na tern 
stanowisku i p ierwszy szedł w pole i o- 
statni z n iego schodził. W ojna, to rzecz 
ciężka, to ruina dla kraju tego, gdzie  w 
jego obronie żołnierz krew  przelewa. Ileż  
to ciężkich chw il,  nie żołnierskich, bo od 
tego  praca żo łn ierską , lecz tych w ą tp l i ­
w ości,  które męczą i rozsadzają  na obo 
zy i oboziki, przechodzić trzeba.

To piekło wątpliwości,  przez które 
p rzech odz il iśc ie  wy, i mnie m ęczyło  tak - '  
że, to z wami łączy mnie więcej niż z 
kimkolwiek. Lecz dziś jest już Polska,  
P olsk a  zorganizowana, m ająca  prawo na 
kazu. W s.e lk ie ,  choćby najpiękniejsze  
wspom .iienia i tradycje ustąpić muszą  
przed tym jej nakazem, jaki daje w chwi

li obeonej. A ja k iż  to j e s t  jej nakaz dla 
armji?

J es te śc ie  z różnych szkół, różnych me 
tod, różnych sposobów m yślenia, róźnyoh 
przyzwyczajeń, różnych sposobów codzien  
uego bytu żo łn iersk iego , a w ięc  pierw­
szym  1 g łów n ym  nakazem je s t  unifikacja 
Precz z różnicami,
n ie c h  ż y j e  j e d n o ś ć  w  e a te j  

a r m ji  p o lsk ie j .
Po mowie Naczelnego Wodza rozpo­

częła  s ię  nowa burza okrzyków na jego  
cześć  ponawiana co chwila.

T o a s t  na cześć min. wojny g en .  por. 
Sosnbow8kiego wzniósł dowódca okr g e n .  
war. gen. por. Iwaszkiewicz.

Po  krótkiej przerwie w yg łos i ł  d ó  ze­
branych podniosłe przemówienie g en .  
Dowbór Muśnicki, kierując serdeczne sio  
wa do legonistów  i podkreślając, iż jedni 
na wschodzie, inni na zachodzie walczyli 
o ta sam e ideały, a więc dziś, sk oro  już  
jest Pclska , trzeba s ię  połączyć i budo-  
wać ją razem.

Podkreślając piękne i wyczute s łow a  
g en era ła ,  sk ierowane do legjonistów, imie 
niem legjon istów  II korpusu i hallerczy­
ków złożył I korpusowi hołd, zwracając  
się  do gen . Dowbór M uśn ick iege ppułk, 
Tadeusz Malinowski, wyrażając uczucia ra 
dośei z powodu zjednoczenia się tych  
w szystk ich  ideowych form acji,  przez co 
tak silną jest  nasza armja.

Zakończył serję  znamiennych przemó  
wień gen. Dowbór Muśnicki, wznosząc o- 
krzyk na cześć bohatera walk polskich  
gen. Hallera, który myśl zjednoczenia rzu 
cił już w rokn ubiegłym  na zjeździe kra­
kowskim , gd zie  były reprezentowane  
wszystkie trzy sk ładow e formacje armji.

Nuta bratniej miłośoi zgody i zapom­
nienia wszelk ich  pretensji dominowała na 
zjeździe 1 go  korpusu, który tak świetnie  
zapisał się  w historji zespalającej Bię i 
całkującej naszej armji.

K r o n i k a .
M a r c o w e  n a b o ż e ń s t w o .
W kościółku im. Marji odbywać się  

będą o 8 rano codziennie przez miesiąc  
marzec nabożeństwo ku ozei św. Józefa z 
codzienną nauką.

R e k o le k c je .
W kościółku im. Marji odbędą się re­

kolekcje a la  nauczycielstw a i inteligencji  
m iejscowe. Rozpoczną się  w sobotę przed  
palmową niedzielą o godz. 6 i pół wiecz.  
o tejże godzinie w palmową niedzielę i 
w poniedziałek W . Tygodnia. R zn ne ćwi 
czenia o 8 i pół. B i le ty  w parafjach i w 
redakcji „K urjera“.

Uroczystość rellgijng-narodowa
Śliczuy dzi ń marcowy...  S łońce ś le  

sw e b laski na ziemię...
Cały  św iat  wokół s ię  uśmiecha, budzi 

s ię  n ow e życie. Oczekujemy radosnej no 
winy, zw yc ięs tw a  na G.-Sląsku...

Godzina 9 ran?...  Niezliczone tłumy  
śpieszą do stóp Najświętszej Marji P an ­
ny, by złożyć sw e modły bagalue...

Młodzież szkolna, cechy, straż ognio­
wa podążają ku Jasnej Górze...

Przed  szczytem tysiące g łó w  n achylo­
n ych  w skupieniu słucha so len n ego  na­
bożeństwa na intencję p om yślnego  dla 
u a s  rozwiązania sprawy śląskiej.  Odpra­
w ia  J. E. k s .  biskup Wł. Krynicki w a* 
syśc ie  k leru  m iejscow ego. Po Mszy św .  
S łow o Boże wygłosił O. Marjan. W  plę-  
koych i podniosłych słowach zwrócił się  
on do wiernych i przedstaw ił im całą  
m artyroiogję sierpień braci górnośląza-  
ków, tych bohaterskich syn ów  P erły  zie  
mi P iastow ej ,  poczem  z niezliczon*ch  
pierBi roz leg ła  Bię pieśń . N i e  damy zie­
mi...* a orkiestra  odegrała  hymn .J e s z ­
cze P o lsk a  nie zg inę ła .. .4*

P o  nabożeństw ie  O. Marjan odczytał  
piękną, a specjalnie n&pisaną m od li tw ę  
przez J. E. Biskupa W ładysław a Krynic*  
k ieg o  do Królowej Korony Polskiej o u- 
proszenie zw ycięstw a na G. Ś ląsku.

W kaplicy przy asyśc ie  ca łego  ducho­
w ieństw a odbyło s ię  uroczyste o fiarow a­
nie Królowej K orony P o lsk ie j ,  Górnego  
Śląska.

W śród tysięcy  zgromadzonych w ier­
nych w idzie liśm y i górnoślązaków . W  
oczach ich brylantowe łzy  radości na 
m yśl o wyzwoleniu  b łys;cza ły ,  świadcząc  
o głębokiem ich przywiązani do Macierzy.

Z  D N I U .  

M A N E W R Y .
P o cienkim druciku mknie z G dańska d e p e ­

sza,
Że Niemcy swe w ojska grom adzą.
W ich stra3znem  n ieszczęściu  ta  myśl ich po­

ciesza,
Ze znów nas zagarną sw ą władzą,

Lecz C iocia Entente, kochana poczciw a 
O powód tych kroków  ich pyta. —
— ...Ach, głupstwo! — M anewry ten ruch się

nazywa...
„To tylko... manewry" — i kwita,

— „Dlaczegóż konieczn ie na polską granicą"
— „A cóż to? — Niewolno? — C ie-ka we!!
rJuż tego  zadużo! Kontrola? Gwałt? C zy Co? 
„Nie trze b a  się m ieszać w tę  spraw ę."

1 słusznie! — Bez celu się  temu dziwimy, 
Bo pocóż W domysłach wciąż błądzić?
Jak  przyjdzie p o trzeb a  — i my potrafim y 
T eż dobre „m anew ry1 urządzić.

Perskie Oko.

Niechaj idą na Ś ląsk ,  niechaj mówią  
bracie m, że połączeni j e s te śm y  z niemi 
duchem i caiem swem  jes tes tw em . Ocze  
kujemy z n iecierpliwością  dnia radosnej  
nowiny.

Bodajby jaknajprędzej u s ły sza ła  cała  
Polska: Górny SIąsk nasz.

W ia o zó r  ku o z c i  N a c z e ln i­
ka  P a ń s t w a .

Staraniem „K oła Polek'* i „Z w iązku  
S trze leck ieg o  od będzie s ię  w sob otę dn. 
19 b. m . w sali R ady m iejsk iej z okazji 
im ienin w ieczór ku czci N aczeln ik a  P a ń ­
stw a, Józefa  P iłsu d sk iego . P ro g ra m  w ie­
czoru jest następujący:

S łow o wstępne, m uzyka (fortepian) p. 
Rudlicka, która odegra L  iunictude D rey  
sohoka i Ballad g-mol! Chopina, śpiew  
solowy p. San-K ieszk ow ska  (akompanja-  
m enl)  p. Z. Krzewskiej, ch ór  seminarjum  
nauczycielskiego pod kierownictwem  p. Ci­
chonia, żyw y  obraz p. t. Zjednoczenie  
ziem polskich (ilustrow any muzyką). P o ­
czątek o godz. 7 i pół. wiecz. Ceny 50  
100 i 150 mk.

Bilety  wcześniej nabyć m ożna w „Cri 
sialu".

W iec in fo r m a o y jn y .
Staraniem komitetu p leb iscytow ego  w 

Częstochowie w dn. 13 bm. w sali Rady  
m iejskiej,  odbył s ię  wiec informacyjny  
dla gćrnoślązaków , c e le m  zaznajomienia  
ich ze znaczeniem plebiscytu, oraz sp o so ­
bami g łosow ania ,  wyjazdu na G. Ś lą sk  
itd. P ierw szy  zabrał głos p. Fried, który  
w gorącyoh słow ach  zwrócił s ię  do g ó r ­
noślązaków , wzyw ając ich do sp ełn ien ia  
obowiązku w zględem  Ojczyzny.

Zebrani w skupieniu wysłuohali pod­
n iosłych  s łó w  p. F re ld s .  N astęp n ie  prze 
m awiał sędzia  Bitner, który górnośląza-  
kom udzielił informacji o sposobie g  loso­
wania, o zachowaniu s ię  podczas p leb is­
cytu na G. Ś lą sk u  i wyjeździe z Często-  
chowy*

K o n cep t  I Gimn. P a ń s tw o -  
w e g o .

W dniu 18 bm. w sali S tr a ż y  Ognio­
wej odbędzie s i ę  koncert,  urządzony sta­
raniem Samopomocy uczniowskiej przy I  
Gimn. Państw. Na w ie lc e  urozm aicony  
program  złożą się: w ystępy  orkiestr sm ycz  
kowej 1 dętej.

Chór złożony z 200  osób od śp iew a  sze  
re g  p ieśn i.  W  koncerc ie  bierze udział 
znany tragi-kom ik  p. K. B ogorya Górski.  
L iczne  występy  so low e dopełnią  całości  
programu.

Batuta koncertu spoczywa w  rękach  
pret. E. Mąkoszy, Początek  p ierw szego  
koncertu dla młodzieży o g od z .  4  pp. a 
drugiego o 8 wiecz.

Dochód przeznacza się na niezamoż­
nych uczniów tegoż gimnazjom.

Wywiadowca „defensywy" bandytą?
Trzech uzbrojonych w rew olw ery 1 ka  

rabiny bandytów napadło w  P ław nie  na  
dom H a  w e g o  Rosenbauma. P o  sterory-  
zowaniu domowników zrab ow an o  2 wali­
zy z bielizną, b itu terję  i inne przedmio­
ty, wartośoi z górą 240 tys mk. P o szk o ­
dow ani poznali jednego z bandytów, ma  
nim być rzekomo niejaki Jorozyk, b. w y  
w isd ow ca  defensyw y w P iotrkowie, k tó ­
rego  przytrzymano w Radomsku w trry  
dni po napadzie, ce lem  konfrontacji z po
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krzywdzonymi i ewentualnie stwierdzeniu 
tożsamości osoby.

Z ju b ile u s z u  E dm . S t o k o ­
w s k ie g o .

„Moraln< ść pani DaJskiej"—jak o  sztu 
ka odegrana na jubileuszu 15-tolecia pra 
cy p. E. Stokowskiego, zasłużonego art. 
dram. cieszyła się w niedzielę wielkim 
powodzeniem. Jubilat przyjmowany był 
owacyjnie przez licznie zgromadzoną pu­
bliczność, która za dobrą grę obdarzała 
hucznemi oklaskami wykonawców.

P o k a z  n a s io n .
Na szczerą pochwałę zasługuje kultu- 

ńklno-oświatowa praca T-wa Ogrodnicze­
go w Częstochowie. Icstytucja ta, dzięki 
ruchliwości zarządu z jego dzielnym pre 
zesem p. St. JaBtrzębBkim na czele, u rzą­
dziła w niedzielę w sali Rzem, Przem. 
bardzo interesujący pokaz nasion ogrod 
niczych. Wielce ciekawą pogadankę o na 
sionach i sposobach siania wygłosił p. 
Jastrzębski, poczem odbyło się rozloso 
wanie kilku tysięcy fantów. Każdy fant 
przedstawiał wartość znacznie większą, 
niź cena biletu loteryjnego, a prócz na 
sion były też do wygrania kwiaty donicz 
kowe, półkorcowe porcje kartofli i wiele 
innych.

Publiczności przybyło wiele, szkoda 
jednakże, ie  liczba osób nie była jeszcze 
znaczniejszą, bowiem .pogadanka i pokaz 
były b. ciekawe.

Z koncertu „Lutni” , .
Pierwszy z udziałem jedynie sit 

własnych konce rt  „Lutni* zaliczyć trze 
ba do udanych." O rkiestra  „Lutni", z ł j  
żona z 26 osób, przedstaw ia się k o ­
rzystnie. W ykonała ona popraw nie u- 
w erturę A ubera  do opery  .C z a r n e  Do 
mino* i W iązankę  JN* 5  W. Powiadow- 
skiego, d ługoletniego b. kierownika chó 
ru i orkiestry „Lutni*. P oprzedn ie  dwie 
.W iązanki* tegoż kompozytora , juz wy 
konywane w C zęstochow ie , zawierały 
zbiór motywów ludowych. W iązanka 
$  3 jest zbiorem melodji swojskich je 
dnak uszlachetnionych, gdyż słyszymy 
w niei motywy: S zopena ,  W ien iaw sk ie­
go, Moniuszki i własne.

Symfjnja Heydna Ci—dur, w orygi 
nale  t. zw. „P en k en s  blaty* nazwa po 
chodzi od  tego, że  Heydn wprowadził 
wówczas uderzenia w kotły, wykonano 
symfonję lepiej, niż utwory, poprzednie. 
W kwintecie  smyczkowym dawało się 
zauważyć zbyt małe skupienie uwagi, 
a kon ieczne  przy wykonywaniu utworów 
lak poważnych

D yrygent p. K. W opaleński,  włożyć 
musiał dużo pracy w zespół Bmatorski 
orkiestry, lecz też  osiągnął wyniki do 
datnie.

C h ó r  pod dyrekcją  p. E, M ąkoszy. 
bardzo liczny, szczegó ln ie  obfitujący w 
glosy żeńskie , zaprezen tow ał się nao 
gół dość korzystnie. Najlepiej wypadła 
.N ajp ierw sza  pieśń* Jan isena . N a bis 
odśpiewano kilka utworow oraz popular 
ny .M a rsz  I brygady*, w ykonanie  tego 
ostatn iego pozostawiało nieco do źy 
czenia.
, .Suita* na chóry i orkiestry p. M. 

Swleżyńskiego, sk ładająca się z cz te  
rech  części: (Ballada, Sobótki, M izur i 
Krakowiak) jest oparta  ną m otyw ach lu 
dowych. Najw iększą wartość dużo in 
wencji muzycznej przedstawia „Ballada* 
Miłą jest również część  'd ruga „Sobót 
ki*. W „Mazurze* uwidacznia się pew 
nego  rodzaju pochopność kom pozytora 
do m odernizowania utworów ludowych, 
co stawia Świeżyńskiego w rzędzie  no 
w oczesnych  kompozytorów. Brawuro 
wym finałem „Suity1* jest „K rakow iak" 
Swietyńskiego.

C a ło ść  wykonania „Suity“ przez 
chóry i o rk ies trę  w ypadła by znaczn ie  
lepiej, gdyby warunki teczn iczn e  po­
zwoliły rozwinąć odpowiednio zespoły 
na Większej estradzie.

„Suitą"  dyrygował p. E. M ąkosza  i 
w zupełności opanow ał kompozycję.

La.

Walka z bandytami.
W Jasieńcu patrol policyjny spostrzegł 

8-ch nieznanych mężczyzn pod oknem 
piekarza Dykermana, przygotowujących 
się do napadu na mieszkanie bowiem O. 
posiadał gotówkę w sumie 2oo tysięcy 
mk. ze sprzedaży domu. Na wezwanie 
jednego z policjantów— bandyci dali etrza 
ły do policjantów, poczem zaczęli ucie­
kać w stronę lasu. Dwaj policjanci Do-

Jak „pierony* strzegą Korfantego.
W t w ie r d z y  p o ls k o ś c i .  —- D u sz ą  i m ó z g ie m  Ś lą s k a  j e s t  K or­
f a n ty .  — J s g o  M o r y c .— „ P ie r o n y 11 w ie r n ie  s t r z e g ą  K o r fa n te ­

g o . -  P r ó b n y  a la r m  p o g o to w ia  b o j o w e g o .
Delegat „Kuriera W a m . 1*, opisując 

swe wrażenia z G. Śląska, mówi:
W Bytomiu mieści się hotel „Lomnitz", 

własucść polskiego komitetu plebiscytowe 
go, będącego faktycznym panem i władcą 
t?go kraju, którym przecież nominalaie 
władają jeszcze urzędy niemieckie i ma­
gnaci przemysłowi i ziemscy.

W hotelu Lomnitz, na dole w przed­
sionku, czuwa dzień i noc straż, złożona 
z najdzielniejszych „pierunów", czyli zu­
chów miejscowych, gotowych krwawo o- 
d e p m ć  każdy zamach prus&ctwa przeciw 
Korfantemu. Żelazne schody, zaopatrzone 
W potężne kraty i siatki stalowe przeciw 
granatom i bombom, wiodą na oztery pię 
tra korytarzy i biur, tętniących od rana 
do wieczora gorączkowo, wytężoną pracą. 
T u  zbiegają się wszystkie nici potężaej 
machinacji agitacyjnej, tu pędzą co chwi­
la gońcy z raportami, stąd idą na wszyst 
kie strony rozkazy i hasta. Duszą i móz­
giem całej organizacji jes t  komisarz Kor 
fanty, dziecko tej ziemi, potężny szer­
mierz, zahartowany dwudz:estoletnią wal 
ką, człowiek, którego niemcy nam za- 
zdroszozą i naśladują jak mogą, a za któ 
rym lud górnośląski pójdzie w ogień i 
wodę. Dwa razy dziennie schodzą wszys­
cy pracownicy komisarjstu na dół, do sa 
łi restauracyjnej, ua wspólny posiłek. Kor 
fanty zwykle przychodzi najpóźniej, a to­
warzyszy mu stale pies-wilk, Moryc, zna 
ny z tego, że najeża się i warczy groźnie 
gdy wymówić przy nim słowi: „Heimat- 
trojer“„. Potężna i jasna postać Korfan­
tego zdaje się uosabi&ć nieugiętą wolę, 
niezmożoną tężyżnę tych górnośląskich 
rz sz ludowych, które zwycięsko stawiają

czoło straszliwej nawale germańskiej.. 
Spojrzenie wodsa tchnie spokojem i po­
godą, widać, że żadna siła ludzka nie 
skłoni go do zboczenia z wytkniętej d ro ­
gi, i to jest znów cechą symboliczną. Kor 
fanty wychował i wyćwiczył na Śląsku ca 
ły zaBtęp dzielnych, energicznych bojow­
ników, istnych rycerzy kresowyoh, walczą 
cych o wyzwolenie kra ju  słowem, piórem 
i ręką, nie szczędzących sił, zdrowia, mie 
ni», a często i życia dla tej świętej spra­
wy.

Dziś rano miałem sposobność widzieć, 
jak  działa pogotowie bojowe w hotelu 
Lomnitz, schodziłem właśnie nadół, gdy 
dano znać o zbliżaniu się bojówki n ie­
mieckiej, mającej szturmować hotel. W 
mguieuiu oka zamknięto żelazne kraty na 
schodach, stanęli przy nich ludzie z re ­
wolwerami. Przednia straż wypadła z k i­
jami przed bramę, wnet rozległ się 
wrzask ogromnego tłumu, padło kilka 
strzałów. W parę minut walka była skoń 
czona. Kilkunastu „pieronów" górnoślą­
skich, waląc kijami bez pardonu, rozpę­
dziło na cztery wiatry tysiąc osławionych 
„stosstrupplerów" niemieckich. Ci zaś, na 
dobitkę, w panicznej ucieozoe wpadli pod 
kolby nadciągającej kompanji francuskich 
strzelców alpejskich, którzy im równiej; 
nie żałowali szturchańców. Niestety, nie 
wszystkie wałki mają tak pomyślny i ł a ­
twy przebieg. Są ofiary i po naszej stro­
nie, ale nic nie wstrzyma niepohamowa­
nych „pieronów", pałających do pruskich 
ciemiężców świętym ogniem nienawiści bo 
jowej, która nie ulęknie się ani grąnatów 
ani bomb, ani mitraljez.

feS B

rozińaki i Kania udali się w pośc;g za 
bandytami, dając salwę z karabinów, cie 
mność nocy umożliwiła bandytom u-
cieczkę.

S łu ż ą c e  n a  p le b isc y t .
Zgromadzone na zebraniu Zw. Chrześo 

służące złożyły na plebiscyt marek 5ó2 
f. 50.

P o ż a r .
We wsi Czarny L i s  wybuchł pożar, 

który zniszczył zabudowania, wartości 
100 tysięcy mk. na szkodę E. Wernera. 
Przyczyna pożaru niewiadoma.

Z „Odsoma” .
Kino „Odeon" demonstruje współcze­

sny dramat w 6 ciu wielkich aktach. W 
roli tytułowej słynna artystka wiedeńska 
Liiiy Maryszka. Obraz len cieszył się w 
Warszawie powodzeniem, winien też ściąg 
nąć do „Odeonu" liczną publiczność.

GÓRNY ŚLĄSK
to  n ie z m ie rn e  za so b y  w ę­
g la , ż e la z a , cy n k u , to  o l­
b rz y m ie  b o g ac tw a  n a tu ­

ra ln e .
Dla P o lsk i z a ś  p rz e d e w sz y  
s tk iem  to  w iern y , dzie lny , 

b o h a te rsk i lud po lsk i.
•  . _

O fiary p rzy jm u je
„ K u r je r  C zęsto ch o w sk i”

Zdaleka i zbliska.
— O k r a d z e n ie  S a w in k o w a .
Zamieszkałemu w hotelu „Bruhlow* 

skim" przy ul. F redry  nr. 12 w W arsza­
wie, Wiktorowi SaWinkowowi, przedsta­
wicielowi komitetu rosyjskiego w Polsce
i kierownikowi literackiemu gazety „Swo 
boda", skradziono z numeru dużą waliz­
kę skórzaną, podróżną. Waliza ta  zawie­
rała: 78.000 rb. dumskich, 500 franków, 
80 tys. marek polskich, tajne papiery ko 
mitetu rosyjskiego, dowody osobiste, do­
kumenty podróży z pieczęcią naczelnego 
dowództwa, wydane dla Żurawlewa, Kra 
sowa i Berga, pieczęć kauczukowa z na­

pisem w języku rosyjskim: „Narodowy 
związek obrony ojczyzny i wolności.

— 7 0 - le t n ia  ż y d ó w k a  p r z e d  
s ą d e m  d o r a ź n y m .

W „Najer Hajnt*, czytamy pod po­
wyższym tytnłem następu jące ' sprawo­
zdania z obrad sądu doraźnego w Lidze 
14 lutego sąd doraźny w Lidze rozpa­
trywał sprawę Rywki Nowopruckiej 70 
lętniej żydówki z Lidy, oskarżonej o to, 
że 16 kwietnia 1919 roku, kiedy polskie 
oddziały czołowe usiłowały zająć Lidę, za 
mordowała w komórce przy udziale in­
nych trzech żydów i swego syna Lipy, 
(później rozstrzelanego) polskiego żcłnie- 
rza.

Aresztowania w Poznaniu.
W Poznaniu aresztowano idZ. Ludwi­

ka Kuczyńskiego i asystenta Józefa Mar 
szała w związku z nadużyciami w war­
sztatach kolejowych w Bydgoszczy i P o ­
znaniu, dokonywanemi przez dwuch braci 
inżynierów Znanieckich, z których jeden 
byt naczelnikiem warsztatów, a drugi wła 
ścicielem firmy w Poznaniu. Firma ta 
dostarczała materjałów dla warsztatów 
kolejowych, zarządzanych przez inż. Zna­
nieckiego.

Koleje poniosły wskutek tego miljono 
we straty.

Najświeższe wiadomości
O sta tn ie  p o s ied z e ­

nie  w Rydze.
WARSZAWA 14.3 (Tol. wł.) 

Donoszą z Rygi:
Dziś n a  o s ta tn im  p o sied ze  
niu kom isji ro z s trz y g n ię te  
b ę d ę  w sz e lk ie  sp ra w y , k tó  
r e  d o ty c h c z a s  by ły  w z a ­
w ieszen iu . B ędzie to  o s ta t  
n ie p o sied zen ie  kom isji 
p rz e d  p o d p isan iem  t r a k ta  
tu  pokojow ego.

Nlljon marek nagrody!
BYTOM 14.3 (Tel. wł.) Komisarz ple 

bisoytowy W. Korfanty wyda wczoraj o- 
dezwę, w której wskazuje na przygotowa

nia niemieckie w celu wywołania zamie­
szek i uniemożliwienia plebiscysu, podno 
sl, że całe gromady niemieckich zbrodnia 
rzy, byłych i obecnych wojskowych po 
cywilnemu i w uniformach, zjeżdżają ros 
maitemi drogami na Śląsk, sprowadzając 
broń i amunicję.

W  tym oelu komisarjat przeznacza 
nagrody włącznej wysokości miljona ma­
rek niemieckich dla tych wszzystkich, 
którzy przyozynią się do .zdemaskowania 
machinacji niemieckich.

Nawołuję przeto do donoszenia o skła 
dach broni, o osobach, członkachjtajnych 
organizasji, „Heimatstreue*, Deutsches 
Sohutz", o współdziałanie bojówek z nie­
mieckim komitetem plebiscytowym, z a ­
znaczając że nazwiska będą zachowane w 
tajemnicy. „Niech pamiętają członkowie 
organizacji niemieckich, że przyjdzie czas 
gdy Górny Śląsk połączy się z Polską, a 
wtedy nie ujdą zasłużonej kary, odczują 
całą surowość prawa, a w wypadku winy 
będą zmuszeni opuścić Śląsk na zawsze".

Kontrrewolucja w Sowdepji.
HELSINGEORS 14.3 (Tel. wł.) W Pe 

tersburgu szerzą się olbrzymie pożary, któ 
rych niepodobna ugasić z powodu z braku 
wody i zepsucia wodociągów. Samoloty 
holszewickie rzucają bomby na Kron­
sztad i rozsypują tysiące odezw rządu 
sowieckiego.

HELSINGFORS 14.3 (Teł. własny) 
D e le g a c ja  r o b o tn ik ó w , k tó r a  
udała się do Kremla, aby rząd sowieoki 
rozpoczął rokowania z powstańcami 
z o s t a ł a  n a  m ie j s c u  r d z s t r z o  

la n ą  p r z e z  c z r e z w y c z a j k ę .

Sensacyjna afera szpiegowska 
w Łodzi.

ŁoDZ 14.3 (Tel. wł.) Już przed kilko 
ma tygodniami defensywa Wydziału II go 
sztaba Deogea Łódź
w p a d ła  n a  t r o p  d o ś ć  s z e r o k o  
z a k r o j o n e j  a k c j i  s z p ie g o w ­

s k ie j  n a  r z e o z  N ie m ie c .
Zarządzone natychmiast dochodzenia wy­
kryły całą akcję i oddały w ręce władz 
bezpieczeństwa menera całej akcji, 
n ie j a k ie g o  S z u b e r ta  v e l .  S c h u  
b e r t a  b a r o n a  won d e r  F e c h t a .

Jak się okazało, pan ten na wielką 
skalę usiłował uprawiać tutaj szpiego­
stwo na rzecz Niemiec, w porę jednak 

t e m u  z a p o b ie g ła  
zręcznie defensywa w II szt., aresztując 
ptaszka i przerywając tem Barnem nić 
szpiegowską.

W arszawa 8. Śląskowi.
WARSZAWA, 14.2 Tel. wł. Wczoraj 

w Warszawie odbyły się liczne wiece po­
święcone plebiscytowi na G. Śląsku. Z so 
boty na niedzielę młodzież akademicka i 
szkół średnich pokryła chodniki, szyby
itp. napisami ,.Śląsk musi być nasz".

WARSZAWA, 14.2 Teł. wl. Wczoraj 
przybyła delegacja z Ot. Śląska. Na dwór 
cu powitał delegacje p. Adam Zamojski. 
Po nabożeństwie delegacja zwiedzała mia 
sto, potem odbyło się zebranie na któ- 
rem przemawiał poseł Musioł z Bytomia.

O głoszen ie .
Wydział Aprowizacji! zawiadamia, iż 

od dma 16-go Marca r.b. do dnia 26-go 
marca ważne są następujące kupony karty  
żywnościowej serji „O*: r 
Kupon N» I — ! funt eukru . za Mk.32—

., 2 —1 „ kaszy jęcz. „  „ 28—
„  JN6‘,2—lub 1 t f, kaszy., jagi. „  25 -
„ Ni 3—%  funta fasoli ca „ 18—
„ >6 4 —2 pudełka zapałek „ „ 4.50L

• „ f i  6— 1 f. soli białej „ „ 4.00
„ f i  5 —i  f. „ ciemnej „ „ 2.45
„ J 4 6 — 1 f. ryżu „  „ 3 0 .—

Kapusta bez ograniczenia ilości po ce ­
nie Mk.f.4.00 za fant. .

Śledzie bez ograniczenia ilości po ce­
nie Mk. 9 00 za sztukę.

Sprzedaż odbywać się będzie według 
zamieszczonego planu: 
dnia 16 (środa) na leg. 6 osob. i wyżej 

„ 17 (czwartek) „ „ 5 „
„ 18 (piątek) „ „ 4 „
„ 21 (poniedz.) „ „ 4 „
„ 22 (wtorek) „ „ 8 „
„ 28 (środa) „ „  2 ,.
„ 2«^(czwartek) „  „ 1 „

W dniu 25 i 26 sprzedaż dla tych o- 
sób które nie wykupiły towarów we właś­
ciwym terminie.

w. z. Ławnika STANKOWSK1.



KURJER C Z Ę S T O C H O W S K I —  D nia 15 M arca 1921 r. N r 36.

T e a tr  „ODEON” P ro g ra m  od pon iedz ia łku  14 do 
p ią tku  18 M a rc a  r .  b.

D O R E L A
W spółczesny  d ram at życiowy w 6-c iu  wielkich ak tach .  ____

LILLY MARYSZKA.W roli tytułowej a ł y n m  z  u r o d y
i t a l e n t u  a r t y s t k a  w i e d a ń s k a

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P r o g r a m  o d  p i ą tk u  l l -g o  
d o  w t o r k u  15-go M arca  

1921 r o k u  w łą c z n ie .

Dla młodzieży dozwolone.

W lochach k sięg arn i
D ram at w 5 cju aktach z am eryitańską prem iowaną gwiazdą L .a h  B a ird  2-gi epizod atrakcyjnej serji wykonanej przez am erykańską wytwór-

nie „MUNDUS Film1' p.t.

p r  „ S z a t a n i  Z a g ł a d y ”
program:  A K R O B A C I  azk t t f t<

T-wa Gimnastyków Theoderos.

ANONSi W następną zmianę programu dem onstrowany będzie
pizo 

cykluiii epizod Bohaterstwo Jiina p. I. Sza tan i  zag łady ,

f o r .  J. F a jm an l W szyscy  i w szystko  dla Śląska!
b . A sy s ten t Kliniki U n iw ersy teck ie j ■

Profesora  N eissera- |
■ Choroby sk ó rn e  i w eneryczna

Przyjm uje od 4 i pól. do 7 
1 P iłsudskiego (Dojazd) 9 1 piętro. ■
V,------------------------

MANIFESTUJ

ten  zn aczek  

od dnia  6-go b. m.

Dr. S tefan  P u rsk i
cho rob y  s k ó r e i  i w eneryczne

przyjmuje codziennie do gedz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K i l i ń s k i e g o  N i  4 . II piętro.

n o sz ą c
m eta low y
do dnia  p leb iscy tu

H
I
I

I S k ł a d  f a b r y c z n y
w  C z ą z t o c h o  ie  

F a b r y k i  m a n u f a k t u r y
S ch u b e rt i S -ka w Bielsku

(Ś lą s k  C ie szy ń sk i )
  Hurt i d e t a l .

1 2 5 1  taniej |
M arja  R eim schiisse l

ul. Jasnogórska 24 c, W j
(dom D -ra  P i e t r a s ie w icz a )  W
10 r. do 1 pp. i od 3 PP do C w.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k is z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 Iw  pracowni bakterjologicz- 

nej cd 6 do 7-ej i pól wlecz. 
Pracow nia bakterjo loglczna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do B-ej wiecz.

Tow. „Ro3Kwój“
Oddział Częstochowski ul. gon. Dąbrowskiego 

3 lit. B.
przyjmuje zapisy na członkńw-udzlałowcow- 

Ligi K onsum entów,
Tow. Handlowo-Przemystowego, 
Domu Ekspedycyjnego.

Biuro czynne: 9 — 1 p-poł. i 4 —7 wiecz.
Tj godniowe zebrania członków w soboty o 7-oj 
Poleca skorzystać z wyjątkowe] okazji nabycia

k o ż u sz k ó w -se rd a k ó w  
p o  c e n a c h  w y p r * « d a * o w y c h

(z powodu końcsącego się sezonu) 
oraz

sp ó d n iczek  po 5 0 0  m k.
sztuka, które dopasowywa krawiec damski 

Szubski II Aleja 39,

Najtańsze źińdlo!
chustki V jesm n-i oraz różne inne towary 

poleca najtaniej

J. R ząsińsk i
ul. Kościuszki 19-a lewa o ficynato l. 3-18 

II-gie wejść:o.

1 od

*-j: -r

L e k a r z - d e n t y s t a
M i c h a ł  G r e j n i e c

u!. P a n n y  M ar j i  (1 A le ja )  Jsi io .
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł, 

i od 3—7 wiocz. Telefon 250

Bronisław Muszyński
le k a rz -d e n ty s ta

przyjmuje od 11 1 1 od 4 - 6  p.p.
II A le j s  32 . c i  T e le f o n  143.

Dr. Paweł Broniałowski
w C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok tea tru  „P arysk iego”

Choroby: sk ó rn e  d ró g  m oczow ych I w ao ery rzo e .
Przyjmuje od 9—12 raao i od 4—7 po poi 

Panie od 12—1 w poi.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracow nia  Gorsetów

„  J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja 111 54, 

Poleca wielki w ybór gotowych gorsetów  szel­
ki do prostego trzym ania, biustonoszy, pasów 
t. d. P ran ie, przyjm uje się reparacje  p rze ­

rabianie, Ceny umiarkowane.

O g ł o s z e n i e .
Podajem y do wiadom ości m ieszkańców 

C zęstochow y, że apteki miejscowe od 16 mar­
ca  będą o tw ierane o godz, 9-ej rano i zamy­
kane o 7-ej w iecz. Dwie apteki zaś codzien­
nie będą  czynne od 9 ej rano do 10-ej wiecz.
T e same apteki peln ć będą dyżury nocne
przy drzw iach zamkniętych.

Dla informacji m ieszkańców podaiemy wy- 
kaz ap tek  dyżurujących-
16 m arca 1 Aleja i na W ieluńskiej
17 .  na K rakow skiej i w 2-ej Alei.
18 „ s ta ry  Rynek i w 3 ej Alei.
19 „ i Aleja i na W ieluńskiej,
20 „ Nowy Rynek i pod Jasną Gorą.
21 „ S tary  Rynek i w 3-ej Alei.
22 „ na . rakow skiej i w 2-ej Alei.
23 „ Nowy Rynek i pod Jasną Górą.
24 „ I Aleja i na W ieluńskiej,
25 „ S tary  R ynek i w 5-ej Alei,
26 „ Nowy Rynek i pod Jasną Górą.
27 „ I Aleja i na Wieluńskiej,
•28 „ na K rakow skiej i w 2-ej Alei.
29 „ S tary  Rynek i w 3-ej Alei.
50 „ Nowy R ynek i pod Jasną Górą,
31 „ na’.K rakow skiej i w 2-ej Alei.

O b w i e s z c z e n i e .
Do re je s tru  Handlowego d iia łu  A Sądu ,0- 

kręgowego W Częstochowie wciągnięto nastę­
pujące firmy: _

2 0  m a ja  1920  r .
P od  Ne 9 6 6 .  Firm a Ju ljau  Satur. Sklep 

spożywczy w Częstochowie — Zawodzie, ul. 
Mirowska 17. Istnieją od r. 1909, W łaściciei 
Juljan  S atur, syn Ludwika, Częstochowa Za­
wodzie ul Mirowska 17.

P od  AS 9 8 7 .  Firm a Szymon Skorupka. 
Handel dewocjami w Częstochowie, ul. św. 
Barbary 3. istnieje od r. 1914. W łaściciel S zy­
mon Skorupka, s y n  F ranciszka, C zęstochow a 
v-l. św. B arbary  3. rw ' .

P o d  Aft 9 8 8  F inna ^elik  Bornsztajn. 
Handel galanterju , chnstknmi, pończochami 1 
zapałkam i na rynku w Częstochowie i po ja r ­
markach. Istnieje od r. 1919. W łaściciel /eh k  
Bornsztajn, syn Dawida, Częstochowa ul. Garn- 
CRrskft 18.

P o d  Ńk 9 S 9 . F irm a N aftal Klin. Drobny 
handel papie.iem i torebkam i w Częstochow-e, 
Ogrodowa 25. Istniefe od r 1800 W łaściciel 
Naftal Klin, syn Lipmana, Częstochowa, Ogro­

d o w a  9 7 p .  Firm a Daw d Ufner, Han­
del starym i kierpciam i i obuwiem w Często­
chowie, ul. C arncarska 20. Istnieje od r, 190m 
W łaściciel Dawid Ufner, syn Mendla, Często­
chowa, G arncarska 20,

P o d  JYa 971. Firm a Chaim Zygelam. Han­
del starym i ubraniam i w C ^ s t ° c^ w te ,  u!; 
Garncar ka 16. lstnle e od r  1910 W łaśclciM 
Chsim Zygelman, syn Żalmy, C z ę s t o c h o w a  
Garncarska 15.

Częstochowa, dnia 28 lutego 1921 r, 
Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski.

p, o, Sekretarza W. Wolniak.

LEKA RZ D E N T Y S T A

Artur Broniatowski
I A le jo  9

przyjm uje od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wiecz.

I I I  C H A R A K T E R  I I !
jego dodatnie i ujemne strony, przeznaczenie, 
skłonności i zdolności, co czynić, jak postępo­
wać, żeby osiągnąć powodzeniei Przyślijcie 
charak ter pisma swój lub zainteresowanej o- 
soby, zakom unióujcie rok i m iesiąc urodzenia, 
z ilu osób składa się najbliższa rodzina: na 
tych danych otrzym acie od uczonego psycho- 
grafologa SZYLLKRA-SZKOLNIKA (au tora 
prac naurow ychj listem poleconym naukow ą 
analizę charak teru , określenie ważniejszych 
zdarzeń życiowych. Odpowiedzi na szczerze z a ­
dane pytania. Cenne wskazówki i rady. Praca 
naukowa p. 8ZYLLERA-SZKOLNIKA zaszczy­
cona m nóstwem odezw i podziękowań w po­
czytnych pism ach krajowych 1 z-granicznych.

Analizę wysyła się po otrzym aniu 100 Mk. 
W a r s z a w a *

Psychografolog S * y ł l e r - S * k o l n i k  
ul. Piękna 25.

W ątpiącym wskazówki i dowody w ysyła się 
bezpłatnie

B i u r o  M i e r n i c z e
Geometry Przysięgłego

£Z. ^ALEJSKIEGO
f  rzy muje wszelkie roboty  w zakres mior- 

nictwa i m arkszajderji wchodzące 
Częstochow a Nowy Rynek M  2 

(dom W-go Zborowskiego)

R ed ak to r i W ydaw ca: A d a m  P a c i o r k ó w  »ki,

U d z i e l a m  l e k c j a
w zakresie 6-ciu klas. 'Wiadomość w „Kurjerze"

— E. piesek mały czarny podpalany 
M m uszy 1 ogonek obcięte „R atler11 
U rasza się znalazcę o odprowadzenie: ulica 
Dąbrowskiego 5a m. J. Cypel. Nieprawego po­
siadacza pociągnę do odpowiedzialności sądo­
wej. __________

karta  p o w o ł a n i a  na imię 
T a r n o w s k t e g )  Izraela Hersz 

( b r o d ź .  1902 r, wydana przez P.K.U w R adom ­
sku^  __________

D z i e w c z y n k i  PK R K * . » "
..K urjera Częstochowskiego"

Jest do s p r z o d a S i T S l S Y S
dowaniem w pobliżu Częstochowy. W iadomość 
P ark itk a  68 Gutkowski.
D n i f e e L e  parokonna prawie nowaBryCZKa do sprzedam * W iado­
mość W Hotelu Kr a k o w s k i m -

Z g i n ę ł a  “ £ « lr .  ^
chowie na imie Józefa J a n i k a - ___________

sztuczne, naw połamane. Kupu- d C e n y  je laboratorjum  dentystyczne 
I Aleja 10 P łacę  ceny najwyższe.

O dbito w I ru k a rn i  „Udziałowej".


